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Niewygodni świadkowie 


Ograniczenia kontroli 


żąda od parlameniu rząd Schumana 
Projekt wyborczy ministra Mocha faworyzuje partię De Gaulle'a 


Minister finansów — Rene Mayer,! Grezał oświadczył: „Kredyty te świad-| spraw wewnętrznych Mocha, nowej or- 
wniósł da Zgromadzenia Narodowego| czą, że armia będzie służyła celom poli- | dynacji wyborczej do Rady Republiki. 
projekt tsfawy, przyję uprzednio przez | tyki wewnętrznej”, Projekt został przyjęty dzięki wstrzy- 
Radę Ministrów, który pozwala na wy- Komisja spraw wewnętrznych Zgroma | maniu się od głosu 7 socjalistów. 
danie dekretów rządowych w sprawie| dzenia Narodowego przyjęła 21 głosami| Jak wiadomo projekt Mocha przewidu- 
reorganizacji przemysłu znacjonalizowa-| gaullistów i MRP przeciwko 13 głosom | je w zasadzie głosowanie większościowe 
nego wzmocnienia kontroli finansowei | komunistów, jednemu głosowi MRP i je- | w dwóch turach, faworyzujące partię de 
ubezpieczalni społecznych oraz reformy | dnemu głosowi I/DSR projekt ministra * Gaulle'a. 
administracji, zmierza jącej szczególnie do | ummtntnwwnwnwwtwwowtwwywww mmuni 
zwolnienia dalszych kategorii urzędni- 
ków. 

W posłępowych kołach politycznych |- 
Paryża zwraca się uwagę. że procedura 
dekrefów jest sprzeczna z obowiązującą 
konstytucją i zmierza w rzeczywistości 
do ograniczenia kontroli parlamentarnej. 

Przypomina się, że tego rodzaju dekre- 
tami posługiwali się przed wojną Dala- 
dier i Laval. 

Í Na Zgromadzeniu Narodowym w deba 
cie nad kredytami wojskowymi, socjali- 
7 ści żądali w dalszym ciągu redukcji kre- 
dytów o 12 miliardów, tj. o 3 proc. Mi- 
nister sił zbrojnych wyraził zgodę na re- 
dukcję kredytów w wysokości 6 do 7 mi- 
liardów. Delegacja SFIO została dwu- 
krotnie przyjęta przez premiera Schuma- 
na. t 
Z ożywieniem komentowany jest fakt 
odrzucenla wniosku komunistycznego. do 
magającego się skreślenia kredytu 44 mi 
lionów franków na fabrykację granatów 
łzawiących. d 
Deputłowany partii komunistycznej 
podac c aka 


`- Rie ma zmian 
w stanie zdrowia Tog! atti'ego 

Komunikat ogłoszony w niedziele 
stwierdza, że w stanie zdrowia Togliatti: 
ego nie zaszły żadne zmiany. Noc prze 
szla spokojnie. 

Lekarze są trochę zaniepokojeni za- 
paleniem oskrzeli, które wytworzyło 
się po operacji. Jednakże serce jest w 
dobrym stanie. 

W celu zlokalizowania procesu w plu 
cach, drogami oddechowymi podaje się 
choremu penicylinę. 


. : 
Dzień Lotnictwa 

otchońzoy urorzyśce w ZSRR 

Związek Radziecki obchadził wczoraj 
Dzień Lotnictwa W związku z tym mł- 
nister siłzbrojnychZS$RR marszałek Bul- 
ganin wydał rozkaz tzienny do latników 
i do robotników przemysłu lotniczego 

Cała prasa sowiecka podkreśla, te 
święto Lotnictwa Sowieckiego to nie tyl- 
ho święto pracowników latnictwa. lecz 
wszystkich pracujących ZSRR į calego 
narodu sowieckiego, 


Arnold Zweig 
przybył io Pragi 

Do Płagi'na zaproszenie mins 
formacji Kopecky'ego przyb: 
dniówy pobyt znany 
Arold Zweig. Zweia i 
watelem państwa Izr: 
w Hallie, 


»WSPÓŁPRACA" ANGLO AMERYKAŃSKA 
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Zjednoczona miodzież 


i dźwięki nymnu między- 
azku studentow. 

raiszym po krótkie| dys 
przyjął przez aklamac|e 


Na kongresie zjedni 
mokratycznych organ 
20 przemówieniach awicieli wsz} W « 
$tkich czterech organizacji przystąpio-| <u5 
no do głosowania nad uchwałą o utwo 
rzeniu Związku Akademickiej Młodzieży 
Polskiej. 

Uchwała przeszła przez  aklamację, 
-|wśr>d dlugo niemiłknących okrzyków na 
*|cześć zjednoczonej organizacji. Uchwa- 
lenie powstania Związku Akademickie 
Młodzieży Polskiel zamieniło się w wiel 
“a manitestacje jedności. Długo roz- 
brzmiewało skandowanie słowa: „Jed- 


ność! 


iowym de- 
denckich 


5! konqr 


tut w brzmieniu proponowanym przez 
<omisję. Far 

Ne ie uczestnicy kongresú. doko- 

li jednegłośnie wyboru władz centra! 
nych w następującym składzig: 4 

Zarząd główny: Altman Halina, Maczy- 
kowski Antoni, Biadizyczi Wiesław 
Bursche Tadeusz, Cameli, Jerzy, Cieśla 
Witold, Czerwik Władysław, 'Drapich Wi 


deklarację ideowo ~ programową | sta | 12 


Coraz mniej 
naiwnych 


(Kr.) Sporo jest jeszcze u nas naiw- 
nych, którzy wciąż jeszcze wierzą w 
Jabourzystowskich władców Wielkiej 
Brytanii, którzy pamiętając szumne ha- 
sła demokratyczne, wysuwane przez 
Partię Pracy przy wyborach w r. 1945, 
nie widzą tego, że Bevin i Attlee za- 

„,przedali wszystkie postulaty i dążenia 

robotników angielskich za wątpliwej 
wartości „pomoc” amerykańską. Że 
władcy Anglii idą dziś bezwolnie i po- 
kornie w niewolę trustów amerykań- 
skich. 

Pozwolimy sobie przytoczyć Czytel- 
nikom parę charakterystycznych przy- 
kładów z ostatnich dni: 

Któż nie pamięta przyrzeczeń rządu 
Partii Pracy w sprawie upaństwowie- 
nia przemysłu w Niemczech zachod- 
nich. Dziś generał Robertson, oczywiś- 
cie razem z gen. Clayem, wydał roz- 
kaz usunięcia z programu obrad land- 
tagów zachodnio - niemieckich, punktu 
dotyczącego nacjonalizacji przemysłu. 
A więc Anglicy nie tylko sami nie prze 
prowadzili zapowiedzianej nacjonali- 
zacji, ale nawet nie pozwalają o tym 
obradować swym marionetkowym land 
tagom. 

Podczas wyborów Attlee i Bevin rzu 
cili hasło: „Kto głosuje na Churchilla, 
ten głosuje na Franco". A cóż się oka- 
zało? To właśnie Attlee i Bevin serde- 
cznie opiekują się Franco, eksportują 
do Hiszpanii wartościowe wyroby, a in! 
portują w zamian... pomarańcze, no i 
lada chwila faszysta Franco będzie uro 
czyście przyjęty do „rodziny marshal- 
lowskiej*. Zaprawdę hasło wyborcze 
powinno było brzmieć: „Kto głosuje 
na Bevina, ten głosuje na Franco". 

Czy mało jeszcze przykładów? Pro- 
simy bardzo. 

Szef tajnej policji angielskiej Siili- 
toe był z wizytą w Waszyngtonie, 
gdzie prowadził długie rozmowy ze 
swym kolegą amerykańskim J. Hoove- 
rem. Rozmowy były tak tajne, że jak 
stwierdził Attlee, nie była o nich poin- 
formowana nawet ambasada brytyj- 
ska: Ale natychmiast po powrocie 3il- 
litoe'go do Anglii tajemnica zostala 
wyjaśniona. Rozpoczęły się masowe 
zwalniania robotników © przekona: 
niach lewicowych z fabryk rządowych. 
Zwolnienia odbywają się bez podania 
wszelkich powodów. Energiczna inter- 
wencja związków zawodowych oczy- 
wiście fie dała żadnych rezultatów... 
bo przecież Anglią rządzą... wybrańcy 
robotników, którzy bez sprzeciwu mu- 
szą sluchać rozkazów zza oceanu. 

Chcecie jeszcze? 

Pani Winifred Wagner, znana przyja” 
ciółka Hitlera, jedna z pierwszych 
członkiń partii hitlerowskiej, skazana 
przez sąd denazyfikacyjny na 5 lat ro- 
bót przymusowych I konfiskatę mająt- 
ku, za wstawiennictwem redkcjonisiów 
angielskich otrzyma najpóźniej do 1-ga 
stycznia 1949 r. obywatelstwo brytyj- 
skie. Wiecie dlaczego? Bo Anglią rzą: 
dzą przywódcy Labour Party, którzy 
przy wyborach przyrzekli uroczy: 
wytępie wszelkie pozostałości fa3zy7* 
mu. 

Są jeszcze w Polsce naiwni, którzy 
wierzą w szumnie rzucone hasła domo 
kratyczne pp. Attlee i Bevina. Myślę 


jednak, że jest ich z każdym dniem co 
taz mniej. 

bae ne ca 
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akademicka 


tworzy nowy Związek na Kongresie we Wrocławiu 


Gasik Stani- 
uszecki Wie- 


ilold, Drew 
sław, GIliń Bogdan, C 
aw, Halon Edward i inni. 
było się pierwsze plenar 
zarządu qłówneqo Zwią 
zku Akademickiego Miodzleży Polskie(, 
na klorym dokonano wyboru prezydium 
zarządu głównego ZAMP-u w osobach: 
Przewodniczący — po$. Zenon Wrób- 
lewski, wiceorzewodniczący — Sylwe- 
ster Zawadzki, sakrelarz — leon Jań- 
czak. Członkowie prezydium: Mieczy- 
sław Walczak, Janusz Szałkowski: Wi- 
tóld Lipski, Bernard Sztatler. 
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CENNY MATERIAŁ 


w ruinach zkurzonych domów. — Z gruzu powstaną nowe budowle 


Tysiące ludzi, pokrytych grubą, czer- 
wono-szarą warstwą ceglanego pyłu, po 
rusza się szybko po rozkopanej przestrze 


ni. 

Jedni, kilofami lub nawet dynamitem, 
rozwalają poczerniałe od deszczu resztki 
sterczących kikutów ścian, inni ladują 
potężne zwały gruzu na taczki, samo- 
chody i wagony, jeszcze inni niwelują o- 
czyszczoną powierzchnię, wytyczając pla 
ce, ogrody i ulice, które mają przebiegać 
tu w przyszłości. 

Z oddali słychać potężny warkot mo- 
torów i szczęk stalowych płyt buldoże- 
rów, które wgryzają się swymi zębami 
w fundamenty do niedawna stojących tu 
ymich gmachów i zmiatają ze swej 
drogi kawały ceglanego gruzu. 

Żaden z krajów Europy, na którego 
terenach toczyła się wojna, nie dostał 
po niej w „spadku* tyle gruzu, co Polska. 
Ze 160 milionów metrów sześciennych 
gruzu, w samej tylko Warszawie znaj- 
duje się aż 20 milionów. 

ile w ZSRR na jednego mieszkańca 
przypada 2,5 metra sześć., a w Niem- 
czech 4,6 m sześć., u nas ilość ta sięga 
do 6,9 m sześć. na jedną głowę, 

Dlatego też jednym z najważniejszych 
zadań, jakie ma do rozwiązania Minister 
stwo Odbudowy, jest całkowite oczysz- 
czenie z gruzu miast Polski. 

Usunięcie gruzu poza obręb miast by- 
loby najszybszym rozwiązaniem, ale prze 
wiezienie go nawet na najbliższe odle- 
głości pochłonęłoby olbrzymie sumy I stra 
tę bardzo cennego materiału budowla- 
nego. 

Badania przeprowadzone w Związku 
Radzieckim i w Niemczech wykazały, że 
otrzymane z przeróbki gruzu materiały 
budowlane nie są gorszymi od innych, a 
zastosowanie ich w budownictwie daje du 
że oszczędności. Wypracowano już na- 
wet pewne gatunki cegły z gruzobetonu. 
które są stosowane do wypełniania we- 
wnętrznych | zewnętrznych ścian budyn- 
ków, do stropów itd. Przekonano się, że 
dobrze wykonana ściana z gruzobetonu 
o grubości 33 em, pod względem prze- 
wodnictwa ciepła w zupełności zastępuje 
ścianę z cegły grubości 41 cm. Przy 
wykorzystaniu tego materiału, leżącego 
na miejscu budowy, odpadają koszty tran 
sportu, co w rezultacie daje oszczędność 


— Zdaje się, że wtedy, w barze, ure- 
gulowaliśmy już nasz wzajemny stosu- 
nek. Po co wracać do rzeczy, które już 
minęły? 

Czy naprawdę minęły? — zaglądnę- 
la mu w oczy. 

— Naprawdę! — powiedział 
twardo. 

Chwila milczenia, lekkie westchnienie: 
— i liliowosrebrna panna zaczyna zno- 
wu. > 

— Powiedziałeś, że tamte sprawy zo- 
stały już pomiędzy nami uregulowane. 
ale przecież są jeszcze rzeczy, które nas 
lączą: piękne wspomnienia... 

— Zwrócę ci je chętnie — przerwał jej 
krótko. 

— Nie, Heinz, wspomnień nie da się 
już zwróć ale pragnęłabym abyś od- 
dał mi listy, jakie do ciebie pisałam... 
I w tej też sprawie przyszłam tutaj. 
Wiem, że nie zechcesz ich zatrzymywać. 

— Dobrze, zwrócę ci je! — oficer do- 
chodzi do biurka, otwiera boczną szufla- 
de | wyciąga z niej kilka starannie po- 
wiązanych paczek listów. 

— Przechowywałeś je troskliwie—22- 
uważyła nółgłosem Mana 

— Jestem z natury systematyczny 


niemal 


od 300 do 500 zł na jednym metrze sześć. 
nowego budynku. 

Poza tym dużą oszczędność daje nam 
również mniejsze zużycie węgla do wy- 
palania pustaków gruzobetonowych. W 
czasie, gdy do wyrobu jednego tysiąca 
sztuk cegieł zwykłych Poz: około 
300 kg węgla, wyprodukowanie tej sa- 
mej ilości pustaków pochłania zaledwie 
170 kg węgla. 

Obliczono, że posiadaną ilością gruzu 
możnaby wybrukować 151 tys. km dróg, 
względnie uregulować 4.000 km rzek o 
szerokości Wisły, lub też po przeróbce, 
zaudowat 800 milionów m sześć. miesz- 
ań. 

Przy opracowywaniu więc planów od- 
budowy Min. Odbudowy położyło na- 
cisk na jak największe wykorzystanie 


tego materiału. W tym celu powołano 
prz Instytucie Badawczym Budownic- 
twa, Państwową Komisję Gruzową, któ- 
rej zadaniem jest opracowanie sposobów 
racjonalnego zastosowania gruzu w bu- 
downictwie, przy budowie dróg i regu- 
lacji rzek, oraz przedłożenie projektów, 
dotyczących planowej wywózki gruzu 
jaka rozpocznie się w 1949 roku, 

W celu realizacji tych projektów w sa 
mej Warszawie potrzebnych będzie około 
90 ciągników i 180 przyczep, nośności 
5 ton. 15 kopaczek i 15 buldożerów. 

Cały ten mechaniczny zespół wywiezie 
w ciągu dziesięciu lat 60 proc. gruzu le- 
żącega w stolicy, 40 proc. zaś będzie zu- 
żytkowane w przemyśle budowlanym. 
Koszt pracy takiego zespołu wynisie w 
ciągu roku 500 mil. zł. 


Pod opieką „Orbisu” 


znajdą się wszyscy na Wystawie Z.0. 


Zwiedzanie tak olbrzymiego terenu na 
jakim rozciąga się Wystawa Ziem Od- 
zyskanych nie będzie łatwym zadaniem 
dla przybyszów. Dlatego też wszyscy 
wycieczkowicze, aby uniknąć nadmierne- 
go zmęczenia, powinni z góry przygoto- 

ać sobie plan, według którego ustalą 
cc i kiedy chcieliby obejrzeć. 

Jak już pisaliśmy ruchem wycieczko- 


wym zajmuje się całkowicie i wyłącznie 
„Orbis“. On będzie się troszczył o do- 
jazdy, kwaterunek, i samo przejście wy- 
cieczek przez tereny wystawowe. 

Poza tym instytucja ta wypuściła spe- 
zjalne karnety świadczeniowe które bę- 
dą upoważniały do korzystania z nocle- 
gów, wyżywienia, zwiedzania itp. 

Karnety te będą przygotowane w 3ch 
kategoriach: 

1) Kategoria popiilarna obejmująca 
l-dniowy pobyt we Wrocławiu, ze śnia- 
daniem, obiadem (1-no daniowym), kola- 
cją, noclegiem na sienniku z pościelą, krót 
kim zwiedzeniem Wrocławia, przejazda- 
mi tramwajowymi i opieką przewodni- 
ków — 423 zł. (bez noclegu — 320 zł). 

2) Kategoria turystyczna obejmuje: 
śniadanie, obiad (klubowy), kolację, noc- 
leg na łóżku z pościelą, zwiedzanie mia- 


Proszę, oto są. 

Listów tych jest sporo. Panna Stro- 
bel waży teraz ich ciężar w swoich bia- 
tych dłoniach. 

Zdaje się, że ogarnęło ją wzruszenie. 

—.To były dobre dla mnie czasy, te 
chwile kiedy je pisałam! — zauważyła 
cicho. 

W pierwszej paczce znajdują się naj- 
pierwsze jej listy. Pisała je wówczas, 
kiedy Heinz walczył we Francji Te dal- 
sze dognały go na Wschodzie, gdy ze 
swoim pułkiem szedł na Krym. Później- 

ze czytał już na froncie ukraińskim... 

Stał wtedy kwaterą-w małej wiosce. 
Była zima... i była tęsknota. On czytał 
je po sto chyba razy — to były jedyne 
wieści, jakie w tym białym piekle otrzy- 
mywał stamtąd: z raju. 

Panna przerzuca kolejno listy, o któ- 
rych już zapomniała. Czasem wydaje jej 
się nawet, że to nie ona jest ich autorką 

A oto list jaki Heinz otrzymał od niej 
w szpitalu. 

Najdroższy! 

Wiadomość, że jesteś ranny przera 
zita mnie. Jestem pełna niepokoju I 
rozpaczy. Napisz zaraz. czy czujesz 
się już lepiej” Myśl, że może ci sie 


a 


stą, przejazdy tramwajowe, opiekę prze- 
wodników — zł 598 (bez noclegu zł 371). 

3) Kategoria specjalna obejmuje: obfi- 
te wyżywienie 3 razy dziennie, nocleg 
w hotelach I lub II kategorii, ewentual- 
nie w domach turystycznych, pokojach, 
I- i 2-osobowych, zwiedzanie autobusem 
Wrocławia, wycieczki lokalne, opiekę 

rzewodników — koszt 1700 zł od oso- 
y. 

Ceny te nie obejmują biletów wstępu 
na Wystawę, które będą wynosiły: bitet 
normalny — zł 200, dla członków Związ- 
ków Zawodowych — 150 zł, dla wycie- 
czek zbiorowych — zł 100, dia wycieczek 
szkolnych — zł 50. 

Dodać należy, że „Orbis“ nie pobiera 
żadnych dodatkowych opłat za swe u- 
sługi. Może on policzyć jedynie niewiel- 
kie kwoty za koszty manipulacyjne. 

Więc — wszyscy pod opiekę „Orbisu”. 
| — wszyscy muszą zastosować się do 
wydawanych przepisów „nie robić bała- 
ganu na Wystawie, nie usiłować „wci- 
skać" się nadprogramowo 


Tylko w ten sposób Wystawa nie zmę- 
czy nas, a przyniesie prawdziwą korzyść 
i przyjemność. 


przydarzyć coś złego doprowadza 

mnie do obłędu. Dopiero teraz zro- 

zumiałam czym dla mnie jesteś i jak 
bardzo cię kocham... 

Panna odkłada pożółkły już list i po- 
chyla głowę. Ma w oczach łzy. 

— Heinz, kochałam cię naprawdę! — 
powiada stłumionym głosem. 

Ze starych listów promieniuje zapach 
dawnych dobrych wspomnień. Przema- 
wiają one do Heinza mocniej niż najbar- 
dziej wymowne słowa. 

Sprytnie i mądrze postąpiła Mona, że 
uciekła się do tej sztuczki, bo i Heinz — 
nieporuszony dotąd — zmiękł. 

— Ja rozumiem — mówi dalej Mona 
— że masz do mnie żal. Ale ty nie wiesz 
jakich sztuczek użył ten wyrafinowany 
oszust von Altenhoif, ażeby mnie usidlić. 
Chodziło mu o to, ażeby dzięki mnie 
wśliznąć się w towarzystwo osób wpły- 
wowych. Byłam dla niego środkiem, nie 
celem, środkiem na którym mu bardzo 
zależało. Byłam za mało wyrafinowana, 
za prostolinijna i dałam się zaczarować.. 
Ale, Heinz, wierzaj mi, że już wtedy ża- 
łowałam swojego wyboru i nosiłam się 
z zamiarem ażeby wrócić do ciebie! 

O zapachu starych listów, o magio do- 
brych wspomnień, i gorących kobiecych 
spojrzeń! 

Heinz Sobota mięknie coraz bardziej. 
Mocniej stuka mu serce — oczy jego nie 
są już takie obojętne jak przed chwlą. 

Zrozumiała, że zwycięży i uśmiech 
triumfu rozjaśnił jej twarz. 

— Heinz! — przytuliła się do niego z 


Nr 197 


WANDA ZE ZGIERSKIEJ: Mąż Pani jest na 
łogowym pijakiem i brutalnie się zachowuje 
wobec Pani. k 
_ Doskonale rozumiemy, że nie chce Pani dłużej 
żyć z nim pod jednym dachem i pragnie roz- 
wodu, Jednakże, czy nie nalężałoby spróbować 
raz jeszcze wpłynąć na męża, aby się leczył. 

iście, jeśli go Pani nia kocha, może Pa- 
ni robić słarania o rozwód, ale niezależnie od 
tego, czy nie żal Pami człowieka, z 
bądź co bądź przeżyła Pani kilka jat, 
tej sytuacji nie będzie mógł znależć. 
mocy w walce ze swim nałogiem. Diit, f 
mimo krzywd jakie Pani wyrządził, Wajzymy, 
że soróbuje Pani jeszcze namówić goio prze 
prowadzenia leczenia, po czym ułoży $ so 
bie życie według swojej woli, Powinna pun: 
poradzić mu, aby zwrócił się do Poradni 
ciwalkoholowej, która znajduje się na 14% 


Listopada 76. M 
* s i 


ZMARTWIONA MATKĄ, Droga Pani! Rozn- 
miemy doskonale, że jak każda matka, pragnie 
Pani aby jej dziecku było w życiu najlepiej, 
aby usamodzielniła się w zawodzie, który jej 
może dać najwięcej szans do zajęcia dobrego 
stanowiska, Czy jednak sądzi Pani, że zmusza 
nie córki do kształcenia się w kiefunku, który 
jej najzupełniej nie odpowiada, może dać dobre 
rezultaty? Chciałaby Pani, aby jej dzięcko by 
ło lekarzem, a tymczasem córka nie wykazuje 
żadnego pociągu do tego zawodu, natomiast 
pragnie być nauczycielką. Powinna Pani tro- 
zumieć, że aby być dobrym lekarazem, trzeba 
koniecznie mieć eamiłowanie do tego żawodu. 
Inaczej człowiek staje się wyrobnikiem f me 
chanicznie spełnia swą pracę. Dlatego też, ja- 
ŚH córka Pant chce poświęcić się wychowaniu 
i kształceniu dzieci, nie powinna jej Pani od te 
go zamiaru odciągać i do niego zrażać Praza 
nauczycielki jest szczytną i bardzo godną sga- 
cunku. Do chwili jak stanie ona na własnych 
nogach i ukończy studia, zmienią się również 
warunki płacy dla nauczycieli, a tym samym 
i ten argument nie wytrzymuje krytyki, 

» * 


KRYSTYNA Z GDAŃSKIEJ: Napisała nam 
Pani wiele miłych słów, za które jej serdece- 
nie dziękujemy. Listy takie są dowodem, ża 
przydajemy się naszym Czytelnikom i że nasze 
wysiłki przyjścia każdemu z pomocą są zra- 
zumiane i należycie ocenione. W eprawie Pa- 
ni należałoby się zwrócić do Kuratorium Okrę 
gu Szkolnego w Łodzi, Jaracza 11, Wydział 
Szkolenia Zawodowego. Plamy z owoców, gdy 
są świeże, należy sprać w ciepłej wodzie, Do- 
brze jest dodać do wody soli kuchennej i sa) 
miaku, polewać tym roztworem plamy, a po 
tym bielić ga słońcu: s 

+. 


STRAPIONA WDOWA: Nie widzimy abso= 
lutnie powodów dlaczego miałaby Pani zrezy- 
gnować ze swego szczęścia, Utarło się przeka- 
nanie, że żona: obowiązkowo musi być młodsza 
od męża, ale jest to tylko przesąd, z którym 
nie należy się liczyć. Zresztą różnica wieku 
między wamj jest tak niewielka, że nie należy 
robić z tego takiej tragedij i łamać życia so- 
bie i kochanemu człowiekowi. Dziękujemy za 
pozdrowienia | życzymy wszystkiego najlep- 
szego. 


Dotknęla lewą ręką rozsypanych li- 
słów, 

— Tak — powtórzyła — Umiem być 
wiernąl.. Wtedy na przykład kiedy pi- 
sałam do ciebie te listy, prócz ciebie nie 
istniał dla mnie żaden inny. mężczyzna. 
Tak Heinz, przysięgam ci, że byłeś tylko 
ty jedent.. Ty, który w ogóle byłeś w 
moim życiu pierwszym, który mi dał roz 
kosz... Czy pamiętasz jeszcze tamtą 
naszą pożegnalną noc w Grand Hotelu? 

Chciała go wzrtuszyć do reszty, ale 
tym razem chwyt był fałszywy. 

Słowo „Grand Hotel“ wzbudziło w nim 
inne asocjacje. 

Oprzytomniał. Minęta jego chwiłowa 
słabość. 

— Pamiętam — rzekł głucho. — Ale z 
kolei chciałem ci się spytać, czy pamię- 
tasz również i inną swoją przygodę w- 
„Grand Hotelu“... Tę, za którą wydalo- 
no cię potem z gimnazjum!?,. Czy przy- 
pominasz sobie? 

Twarz Mony stała się nagle szara. 


— Kto ci opowiadał te brednie? To 
kłamstwo!.. to ohydne kłamstwo! Ja 
miałabym się kompromitować z pijaka” 
mi po hotelowych numerach? — krzy” 
knęła z pasją. 

— A zatem zgadza się; bo rzeczywi- 
Scie tamten osobnik był pijany — przer- 
wał jej chłodno Sobota, 

— Jak śmiesz powtarzać podobne in- 
synuacje? — twarz jej zmieniła się w 
maskę meduzy, a z ust posypały się złe, 


gorącą pieszezotą — zapomnij o Alten- | ordynarne przekleństwa. 


Hoffie, który przecież wywiódł w pole nie 
tvtko mnie! Czy nie rozumiesz. że cię 


kocham... i że umiem być wierna? 


| To otrzeżwiło go do reszty. 


(D. e. n) 


WICEK: — No, kupiłem w radzie za 
kladowej bilety na wszystkie imprezy. 
igrzysk sportowych włókniarzył Schowaj 
le dobrze! 2 

WACEK: — Już się nie bójł. 


Migawki _sadowe 


Środek na zgage 


— Panie Stasio, coś mnie tak zgaga dzisiaj 
plecze,. — rzekła nałobna pani Eugenia Iwan 
ka, przedstawicielka inicjatywy prywatnej z 
własnym dochodowym interesem przy ul. Po- 
dniowej 21,famże zamieszkała. 

Zagadnięty, pan Stanisław Kociak, mubloka- 
tor pani , wzruszył na to ramionami i 
nie odrywając oczu od rospostartej przed s0- 
ba gazeg Odparl od niechcenia: 

— 4€6óż ja na ło paniusi poradzę, pani Bu- 
gena szanowna? Wiadomo, zgaga rzecz przy- 
k ale po paru minutach 'przendzie.. Na 
wstełki wypadek zjedz pani łyżeczkę cukru 
7 przegryź mleczem ze słonego śledzial... 

Pani Eugenii widać nie w smak była przyja 
cielska rada, bowiem odcięła się zgryźliwie: 

— Schowaj się pan zę swoim cukrem! Co 
te, niemowlak jestem, czy co?.. Ale, ale... 
Wspomniał pan cof o śledziu, Pod śledzia coś 
Intego się nadaje. Mam dobry środek na zga- 
PG 

Wirio arqumenty "pan "EugeA były 
brzekonywujące, bo po pewnej chwili pan Sta 
nisław Kociak nałożył kapelusz na głowę | po 
szedł na pobliski róg. Niezadługo wrócił, ma- 
jąc dość znacznie wypchaną kleszeń, z której 
wyslawała szyjka butelki z niebieską „głów- 
ką”. 


Pani Eugenia zakrzątnęla się koło „zagry- 
chy” i wnet na stole zjawiły się liczne kanap- 
ki z salcesonem i śledzikiem. Po środku kró- 
lował literek wyborowej zaprawiony do sma- 
ku herbatą 1 palonym cukrem. Kieliszki napel- 
niały się raz po raz i raz po raz zawartość ieh 
znikała w przełyku pani Eugenii I jej subło- 
katora, Humorek doplsywał coraz bardziej. 
Zniknęły już wszelkie „przesądy towarzyskie”, 
nastrój stawał się coraz bardziej swobodny. 
Pani Eugenia dostała wypieków na twarzy, w 
oczach tliły się niespokojne ogniki, Jej spoj- 
rzenia rzucane w kierunku pana Kociaka, dużo 
mogły mu powiedzieć... 

— Ponle Stasiuchna złotyl.. Kociaku mój 
mały, pocałuj mnie, ło mi zgaga momentalnie 
przendzie!.. Dobry jesteś Kocieczek.. No, po- 
całuj, Kotkuł... 

— leniuchna, uspokój się trochę — mity- 
gował ją pan Stanisław — co będziem się te- 
1a czarować.. Pijem w dalszem ciągu! Jesz- 
Czę nie dużo zostało a wszystko musi zniknąć. 

Duma kobieca pani Eugenii została obra- 
żona: Nie mogła znieść tego, że pan Kociak 
przedkładał kieliszek mad jej ponętne usta. 
Zakipiała w niej gniewem, którego mogła by 
jej pozazdtościć najbardziej ognista Hiszpan- 

a. 

— Co? Moją krwawicę z lakim Kociakiem 
przepuszczam, a len mnie będzie jeszcze na 
dobitek znieważałł Poszoł won wydrwigroszu! 

— Gieniuchna, ja ci mówię, uspokój się, bo 
cie przepadkiem mogę zaiwanić w twe cudne 


luj 


p 


WICEK: — Te! Rozpaliłem ogień.. 

WACEK: — Tak? Ale czym? 

WIGEK: — Wsiem, co popadła! Lista- 
mi miłosnymi też! 

WACEK: — Jak pragnę czkawki! 


| 


XPRESS ILUSTR 
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WACEK: — I czy to nie wariat? Wrzu 
cił listy do pieca, a między listy scho- 
wałem bilety! No bo gdzie miałem scho- 


wać? Do banku zanieść, czy co?... 


Deficyt Tramwajów 


WACKA 


` 


©: — Patrz! Wyjąłem z ph 
ie niedopałki, ale bilety juć 


cą 
się spe 
WICEK 
paleniem w: 
PRTRELZ 


Nie rób piekła, ko je przeć 


w 


uniemożliwia poprawe warunków komunikacyjnych w ŁO- 
dzi. — Jak zaradzić istniejącemu złu? 


W budżecie Tramwajów łódzkich udery 
rza jedna pozycja. Otóż na rok 1949 
przewidziano tutaj deficyt w sumie 137 
milionów złotych. Nikt chyba nie za- 
przeczy, że gospodarka taka, prowadzo- 
na na dłuższą metę, jest prawie równo- 
znaczna ze zrujnowaniem przedsiębior- 
stwa. 

Uderzmy na alarm! Co złożyło się 
na to, że Tramwaje łódzkie jadą na defi- 
cycie, który przecież może spowodować 
kałastrolę? Jak temu zaradzić? 

Żeby całkowicie zrozumieć powody, 
które zmusiły dyrekcję Tramwajów do 
uwzględnienia w sym budżecie 137-milio- 
nowego deficytu, trzeba sięgnąć nieco 
wstecz. 


Sytuacja finansowa Tramwajów po- 
garszała się stale od sierpnia 1946 roku. 
Składały się na ta niskie opłaty za prze- 
jazdy, przy jednoczesnym wzroście wy- 
nagrodzeń pracowników tramwajowych 
oraz zwiększa jących się kosztach eksplo- 


atacji. 
Innym, niemniej ważnym momentem. 


jest plaga przejazdów „na gapę“, które 


łodzianie traktują jako swego rodzaju 
sport. "W czasie; nadmiernego obciąże- 
nia wozów ilość tych „sportawców” jest 
natwiskzn: Ponieważ jazda „na gapę" 
od 

cinkach nie można więc ująć t 
normalnega zjawiska jakąkolwiel 
trolą. 


o nie- 


Jaki ojciec — taki sym 


Zwyrodnialcy i złodzieje 


w służbie siepaczy hitlerowskich 


„Niedaleko pada jabłko od jabłoni" — 
mówi przysłowie i nie odbiegł 23-letni 
Zygmunt Jakubczak daleko od ojca swe- 
go, Ignacego. 

Obydwaj w latach okupacji byli na 
„lunkcjach* u Niemeów. Czym sobie 
zasłużyli na tak „zaszczytne“ wyróżnie- 
nie, skoro sami zostali wysiedleni | osa- 
dzeni w obozie, a mimo to mieli „pie- 
czę“ nad zobozowanymi Polakami w 
Konstantynowie, później na Łącznej i Le- 
śnej? 

Zagadka szybko została rozwiązana. 
Obydwaj okazali sie zwyrodnialcami, zło 
dziejami i konfidentami. 

Zygmunt Jakubczak, pelniąc funkcję 
„porządkowego“ wydawał w rece gesta- 
po więzionych w obozie Polaków. Szpie- 
gował ich, okradał z paczek i bił. Zapy- 


usteczka. A po co ci później wydatki na den- 
lystę?... 

Pani Eugenia wpadła jednak w szał, Nie na 
myślając się, chwyciła w ręce potężny wazon 
z gośździkami. Pan Stanisław zrobił unik | wa- 
zon siłukł się z trzaskiem, rozbijając jedno- 
cześnie w kawałeczki lustro w drzwiach sza- 
fy; Zrobiło się gorąco w mieszkaniu, toleż 
walcząca para przeniosłą się na ulicę, wywo- 
łując liczne zbiegowisko. Posypały się erte- 
kleństwa | wyzwiska o mocno niecenmitalnym 
brzmieniu. Powaśnioną parę uspokoił milicjant, 
odprowadzając oboje do komisariatu. 

Na rozprawie w Sądzie Stazościńskim pani 
Eugenia Iwanka nie przyznawała się do wy- 
wołania zbiegowiska. Zeznania świadków po- 
twierdziły jednak jej winę, jako nałogowej 
awanturnicy, bo sceny takie nie po raz pizrw 
szy miały miejsce w jej domu. Biorąc to 
wszystko pod uwagę, sędzia zaaplikował pani 
Eugenii 6 tys. złotych grzywny. fe.) 


tany w dochodzeniu — dlaczego skato- 


wal jedną z Polek, odpowiedział: 

— Musiałem bić. bo jej dziecko naro- 
biło mi nieporządku na podwórzu w la- 
grze... 

A jego latoroś] — Zygmunt Jakubczak 
przyznaje się e że zniewolił szereg 
więźniarek, 
ność z magazynu. Synalek ponadto, 
chcąc teraz ratować swoją skórę, ze- 
znaniami obciąża swojego ojca, podając, 
że wiedział o wydaniu przez niego wię- 
zionych Polaków — gestapowcom. 


Wszystkie osoby, które mogłyby zło- 


żyć zeznania o działalności obu zwyrod* 
ię do 


nialców, proszone są o zgloszenie 
Prokuratury Plae Dąbrowskiego 5 — po- 
kój 204). (mi) 


Ciszej, panowie! 


20M zakłóca snckój śp ącym m eszkańcom m asta 


Niektórym świtom łódzkim towarzy- 
szy huk kartaczownie. Zbudzony mie- 
szkaniec miasta nie zdążył jeszcze wy- 
począć po pełnym trudzie dnia, gdy — 
brutalnie wyrwany z głębokiego, krzepia 
cego go snu, zadaje sobie z trwogą py- 
tanie: 

— Co się stało? Czy artyleria bije? 
Sen czy jawa? 

Ach, prawda — przytomnieje — te 
przecież przyjechali po śmiecie nasi dzie! 
ni robotnicy Zakładu Oczyszczania Mia- 
sta. Pozazdrościli laurów artylerzystom 
i chcąc dorównać hukiem pociskom ar- 
matnim. walą co sił żelaznymi koszami 
od śmieci o bruk. Że czynią to nie na 


bezludnej wyspie, lecz w mieście, w któ- 
rym mieszkańcy pogrążeni są jeszcze w 
giębokim śnie — to dla nich zgoła obo- 
jętne. 

Wprawdzie łodzianie cieszą się, że nie 
są już gromadzone w domach sterty śmie 
c, zatruwające swym odorem powietrze 
na podwórzach, nasuwa się jednak py- 
tanie: 

Czy nie można tego wykonać ciszej? 
Czy kierownictwo ZOM-u pouczyło swo- 
ich robotników, że nie należy zakłócać 
snu mieszkańcom miasta? W imieniu 
dziesiątków tysięcy ludzi pracy — pyta- 
my: ja 

Czy nie można ciszej, panowie? (P)/ 


bywa się przeważnie na krótkich od- 


kon- 


ale.. dawał im za to żyw- 


Dochodów jest więc coraz mniej, a 
budować trzeba, ba potrzeby komuni 
cyjne Łodzi są duże. I mimo braku pii 
niędzy, — bóduje się, o dziwo! Wozy 
tramwajowe szczególnie silnikowe, psu- 
ją się nader często z powodu przecię 
nia pracą. Po kilkudniowym pobycie w 
warsztatach wyruszają jednak na miasto. 
A przecież ich remoht też coś kosztuje. 

Mieszkańcy dalekich przedmieść uskar 
żają się na brak połączenia, który utru- 
dnia im-dojazd do miejsca pracy.” I tataj 
zrobiono krol naprzód. W miarę moż 
ności uwzględnia się potrzeby ludności za 
mieszkałej na peryleriach Wielkiej Ło- 
dzi. Buduje się przecież nową linię tram 
wajową o długości około 5 km, która po- 
lączy odciętych od świata mieszkańców 
Stoków ze śródmieściem. Również Cy- 
ganka otrzyma stałe połączenie z mia- 
stem dzięki nowej linii, którą niehawem 
zacznie się budować, Komunikacja tram 
wajowa ulega więc powolnetnu, ale sta- 
łemu usprawnieniu i rozbudowie. 

Ale poczynione inwestycje nie rozwią* 
zują całkowicie potrzeb miasta, które są 
przecież wielokrotnie wyższe. * Przyda- 
łyby się jeszcze nowe wozy tramwajowe, 
bo posiadany tabor jest niewystarczają* 
cy. Trzeba by zakupić kilkanaście auto- 
busów, które połączyłyby z miastem d 
nice, które nie mają linii tram z 
Należałoby wreszcie rozbudować 
sieć tramwajową. 

W „pozostałych miastach polskich „za“ 
gadnienie tramwajowe" przedstawia się 
znacznie lepiej, niż u nas. Warszawa, 
Wrocław czy nawet Kraków — idą szyb: 
ciej naprzód niż Łódź. Budują coraz wię 
cej linii, uzupełniają należycie swój ta- 
bor itp. — bo mają większe dochody z 
tramwajów. Dzięki temu, że ceny bile- 
tów sa tam nieco wyższe, można pozwo* 
lić sobie na inwestycje, które wychodzą 
tylko na korzyść ludności, 

Że jast źle ż naszymi tramwajami, o 
tym wiemy. Nie trzeba jednak tylko bia 
dać, lecz poszukać dróg, które w rezul- 
tacie dadzą właściwe rozwiązanie tej pa- 
lącej sprawy, (kł.) 
CA 


Delegzci na Kongres 
wyieżdża'ą dzisiaj z Łodzi 

W dniach 20 i 21-go bm. odbywać się 
będą we Wrocławiu obrady młodzieży 
polskiej pod hasłem „Zjednoczona mło- 
dzież — Polsce 

Na Kongres Zjednoczenia we Wrocła- 
wiu z Łodzi wyjeżdża delegacja czterech 
organizacji młodzi: ZWM, OM TUR, 
Wici i ZMD — w liczbie około 40-tu «- 
sób. W delegacji znajduje się młodzież 
zarówno z samego miasta jak i z terenu 
powiatu i województwa łódzkiego. Wy» 
iazd pociągiem nastąpi dzisiaj, (bf). 
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Łokuzerski napad 
Kspeć (For'mn:) pobit sędz ego 
„Na zawodach piłkarskich Neptun — 
Włókniarz doszło do pożałowania godne- 
ga zajścia. Zawodnik Kopeć (Neptun) za 
brutalne kopnięcie przeciwnika, (który 
był bez piłki), został przez sedziego wy- 
kluczony z gry. Po zawodach rzucił się 
na sędziego Hadnusza i poważnie go po- 
turbował. Nie ulega kwestii, że za swój 
skandaliczny postępek Kopeć będzie w 
kluczony z grona sportowców i dożywot- 
nio zdyskwalifikowany, niezależnie jed- 
nak od tego sędzia Hanusz na drodze s. 
owej będzie domagał się przykładnego u 
karania brutala, 


"Brawo P.T.6.! 


Z K'ele przyweżli cenne nugkty 

Kandydaci do drugiej ligi piłkarskiej 
rozpoczęli rewanżową kolejkę spotkań. 
Wielką niespodziankę sprawił zespół 
PTC., który, wbrew wszelkim oczekiwa 
niom, odniósł zwycięstwo nad Gwardią 
z Kielc, chociaż w tym spotkaniu ucho- 
dziła ona za zdecydowanego niemal fa- 
woryła. + 

Mecz Gwardia (Kielce) — PTC wy- 
grala drużyna pabianicka w stosunku 2:0. 
Dzięki temu zwycięstwu  pabianiczanie 
wysunęli się w swej grupie na pierwsze 
miejsce w tabeli. 

W pozostałych spotkaniach o wejście 
do drugiej ligi piłkarskiej padły następu- 
jace wyniki: 

Zagłębie — Chełmek 1:1, Legia (Kro- 
sno) — Pomorzanin , Bzura — Le- 
gia (Gdańsk) 0:2, Gwardia (Olsztyn)—Lu 
blinianka 1 Szombierki — Balidon 
6:1 i Ostrowia — Gwardia (Szezecin) 7:2 


Dokąd dziś pójdziemy 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś i codziennie o g; 19.15 sztuka Maxwell An 

dersona „JOANNA € LOTARYNGII" z Ireną El 

CHLERÓWNĄ w roli tytułowej. 
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Kasa czynna od Il-ej do 13-ej i od 15-ej 
tel. 123-0 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 


Piotrkowska 243. 
ae 1 codziennie o godz. 19.15 „ROSE-MA- 
IE". 


TEATR „OSA” — Zachodnia 43 tel 140-09 
1945 „W OGRODZIE PRZY POGODZIE 
Ostatne dni. 


TEATR LETNI 

Dziś t codziennie o godzinie 2 
Iasi znakomita komedia 
SISZ BYĆ MOJĄ”. 


KINA 


ADRIA — Z powoda remontu kino nieczynne 

BALTYK — „Postrach Mórz" 

BAJKA — „dasvący Płomień'. 

GDYNIA Kina nieczynne 
mantu program Aktualności 
da kina HEL" 

HEL — „Program nktunlności Kraj 


„BAGATELA” P:a'rkowska 94 
el [kamer 
Vernen.lla 


przeds 
pt „MU: 


Na czas re 
przenieś dno 


i Zagr. 


onik Garbusek'*. 
MUZA — „Rodzina Artamonowy-h" 


Pechowiec wygrał 


Pietraszewski mistrzem szosy 


Niemal tednocześne 20 


Na autostradzie pod Wrocławiem odby 
ły się w niedzielę zawody kolarskie o szo 
sowe mistrzostwo Polski. Bieg rozegra- 
no na dystansie 186 klm a na starcie sta- 
nęło 40 zawodników. 

Mimo iż dystans był dość długi, trasa 
miało urozmaicona i przeważnie płaska 
Brak wzniesień i trudności terenowych 
spowodował, że w czołowej grupie za- 
notowano na mecie minimalne różnice 
czasu. 

Tempo wyścigu było bardzo silne i nie 
wszyscy zawodnicy zdołaii je wytrzymać. 
Niektórzy mieńi defekty: a inni byli nim 
tak zarżnięci, że nie zdolali ukończ. 
wyścigu. Da mety dobiło zaledwie 27 
zawodników. Na starce nie zabrakło naj 
lepszych. 


kolarzy wpadło na mets 


Niemal jednocześnie zwarta grupa o- 
koło 20 zawodników wpadła na metę, to- 
też sędziowie mieli wiete trudności z u- 
staleniem koiejności miejsc. Najszyb- 
szym na finiszu okazał się Pietraszewski 
L., za nim sklasyfikowano Wrzesińskie- 
go; a na dalszych miejscach znaieźli się: 
3) Rzeźnieki, 4) Wandor, 5) Kudert. 6) Ga 
Lrych, 7) Czyż. 8) Łazarczyk. Wszys 
kim odnotowano jednakowy czas 5 g, 
02 m. 18,6 sek. 

Tuż za nimi wpadła zwarta druga gru 
pa zawodników, wśród której znaleźli 
ię Bukowski, Kapiak. Napierała, Sremiń- 
ski, Sałyga. Grupa ta miała czas słab- 


szy zaledwie o 2 sekundy 


Pięciu kandydatów 


wyznaczy) P.Z.Ko!. na mistrzostwa świata 


Polski Związek Kolarski ustalił iuż 
skład drużyny szosowej na mistrzostwa 
świata, które mają się odbyć w Amster- 
damie. W skład drużyny polskiej wejść 
m 


WÓJCIK, WRZESIŃSKI, RZEŻNICKI. 
KAPIAK i WYGLĘDA 


Nie jest to jeszcze a ostateczna. 
gdyż PZKoł. zastrzegł, mogą na- 
stąpić zmiany w zateżności od wvników 


szosowych mistrzostw Pols W każ- 


dym razie PIETRASZEWSKI w ogóle nie 
wchodzi w rachubę, ponieważ przeciwka 


niemu prowadzone jest dochodzenie dy- 
scyplinarne. gdyż Pietraszewski bez u- 
»rawiediwienia nie pojechal na lęrzys 
Balkańskie do Budapesztu. 

Pietraszewski przed samym wyjazdem 
drużyny startował wbrew zakażowi 
władz kolarskich i brał udział w wyści- 
gach torowych w Łodzi, a następnie bez 
vsprawiedlienia nie zjawił się na punkt 
zborny w Warsza Da wyścięu Do- 
okoła Poski, Pietra iego dopu: 
no w drodze wyjątku, ażeby nie rozbijać 
drużyny. 


Stale „poszkodowani” 


Newczesne żale i stałe pretense Warszawy 


Gdy na meczu Łódź — Warszawa doszło 
do przypadkowego zderzenią Skromnego z Ja- 
neczkiem, jedno z pism warszawskich podnio- 
słh wielki gwałt, lendencyjnie wskazując na 
Janeczka, jako tego, który uczynił to rozmyśl 
nie, pominęło jednak milczeniem niesportowy 
wyczyn reprezentanta Warszawy Olszewskie- 
go, który spowodował kontuzję Komara, 

Rezultat — dyskwalifikacja Olszewskiego na 
przeciąg 6 miesięcy. 


nnn _OGŁ OSZENIA DROBN 


Gdy na meczu Cracovia — Legla Szymański 
grał tak niebezpiecznie, że trzeba go było 
ukarać dyskwalifikacją (proszę, jakie wzgledy 
tylko dwa tygodnie) to samo pismo woła o 
dyskwalifikację Jabłońskiego I. bo uważa, te 
faule jego są robione z premedytacją, 

A może by tak samemu sędziować zawody. 
pisać protokójy i wymierzać coł Na pla 
cu zostaliby tylko sami warszawiacy i.. spra 
wiedliwości stałoby się chyba zadość. Prawda? 
wozka na a na E 


NARWI 
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Pienum  miesieczn= 


s 120. 


miuszki 15. 7067k 


DO SKŁADANIA be- 
czek do masła potrze 
ba: bednarze. Społem 


charski Biy 
POTRZEBNA pracowni 
ca domowa na wysezd 
do Ciechocinka do 2-u 


Gdańska 184. __7817k osób, Wiadomość: Jara 
SPRZEDAM 5-cio me-|cza 7 m. 15 II brama 
sięcznego czarnego wil 78070 
ka, Grabowa 15 m. 7 s —— m 
od 17—19. 7810q Zagubione dokumenty 
SPRZEDAM 100 „Zaks“ | SKRADZIONO 


mację 
Zaw. 2 tramwajowe, 
dowód  repetriacyjny 
Eugenia Herman. Le- 
mieszowa 18. 


na chodzie. oraz radio 
4-5 Dworska 30. 
7809q 
OKAZJA! Do sprzeda- 
nia maszyna do rorle- 
wu piwa | wody qazo- 


"eo: Ubezpieczalni, 
wej. Kalisz tel 15-64.|sińską Jadwiga, Półno 


By CZA 

SAMOCHOD osobowy ZGUBIONO legit, tram 
kawka pierwszorzej WAjoWA żółta. kolejo- 
Dekawka pierwszorzed wa viqową.  Ubezpie- 
na sprzedam. Radwa esah Zep: Leon 
ska 59. 77929 | Gdańska 35, 78149 


PANSTWOWE 
PRZEDSIĘB"PSTWA RUDOWLANE 
Odez M 


am.rudnis: 
WURARZY. 
<TESLI oraz 
PRA” NWNTRÓW 


NIEWTRWALIFIRKROWANYCH 


Zęłaszac sie ul. Senatorska 21 
7664 w gad:nach urzedrwrch 


Piotrkowska 1024 Tel: 137-47 
137-47 Redaktor Naczelny — 112-60. 


Działu Ogłoszeń: Piotrkowska 55 
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Rekerd Harrisa 

1000 mtr przejechał w 1.16,4 
Na zawodach kolarskich odbytych w 
Manchester, kolarski mistrz świata Har- 
ris (Anglia) ustanowił nowy rekord świa 

ta w wyścigu na 1000 mtr. 

Na tym dystansie Harris uzyskał czas 
1.16,4 co jest wynikiem lepszym od do- 

tychczasowego rekordu o 0.4 sek. 


Kraków przestał 


Hepowodzena Kratusa i Omceyji 
w tanisie 


W zawodach o wejście do ligi tenisn= 
wej drużyny krakowskie Krakusa i Cta- 
covii doznały wielkich niepowodzeń. Te 
nisiści Krakusa przegrali z katowicką Po 
gonią 7:12. a Piast (Gliwice) wygrał z 
Cracovią w stosunku 16:3. i 


Rybnik i PKM 


y wmyśzgoch żużlowych na | me stu 
W Gdyni odbyły się zawody mołocy= 
klowe ligi żużlowej z udziałem zespołów 
Rybnika, Legii warszawskiej i SSMG z 
Gdyni. W punktacji ogólnej wyścigów 
pierwsze miejsce zajął zespół motocykle 
slów Rybnika przed watszawską Legią. 
Najlepszym zawodnikiem okazał się Wi- 
karyjczyk, który wygral trzy biegi. 

W Krakowie w zawodach motocykla- 
wych o mistrzostwo ligi żużlowej star- - 
towalj zawodnicy PKM (Warszawa) 
Gdańskiego KM i DKS (Łódź). Pierwsze 
miejsce w ogólnej punktacji zajęła dru- 
żyna PKM przed łódzkim DKS. Najlep- 
szym na torze okazał się Wąsikowski, 
który ustalił nowy rekord toru, uzysku- 
jąc w wyścigu na 2 klm czas 1,41. 


. 
Pocztowcy Katowic 
na lejszymi s1ortowcami wśród swoich 
W Poznaniu odbyły się zawody spor- 
towa Pocztowców, reprezentowanych nie 
mal przez wszystkie okręgi. W zawodach 
tych wzięło udział około 500 zawodni- 
ków. W ogólnej klasyfikacji plerwsze 
miejsce zajęły Katowice — róg pynktyw; 
przed Poznaniem — 160 punktów i Kra- 
kowem — 147 pkt 


t 


Zaprosili Slavię 


Kiedy Czesi przyjadą do Łonzi 

Pięściarzom LES jakoś nie układają się 
plany i wciąż jeszcze są winni rewanż 
SLAVII Z KARLOVYCH VARÓW, której 
swego czasu złoży! yte. Niejednokrot- 
nie jaż proponowano CZECHOM przyjazd 
do ŁODZI, ale zawsze coś stawało na prze- 
szkod: terminu nie można bylo dotrzy 
mać, 


Dziś ŁK: 


S czyni jeszcze jedną próbę, za- 
SŁAWIĘ na wrzesień do ŁODZI, 
czy właśnie we wrześnin będą 
dysponowali odpowiednim terminem: bo 
przecież kalendorzyka PZB, ani ŁOZB 
jeszcze nie mam; 


Kraków- Wrocław 5:0. 


W meczu piłkarskim drużyn Orlat 
Kraków pokonał Wrocław w stosunku 
Do przerwy drużyna krakowska pro 
wadziła 2:0. Bramki dla drużyny kra- 
kowskiej uzyskali: Stadler — 3, Wa- 
wruszczak i Boczarski — po jednej. 


SOP A 


„ Dancing Ł.RJR. 


w kawiarn „Maskotka 

ja wczasów letnich obję- 
robotniczych, 
przebywejące w Do- 


eci z rodzin 
lecz również sieroty, 
mach Dziecka, 

Jak się dowiadujemy, 
Radiowa 


Łódzka Rodzina 
wvysleła już na wieś wszystkie 
ich czterech placówek opi 
kres ferii letnich bedzie wy- 
o tany na remont tych placówek. 

Celem zdobycia funduszów na remonty 


b. R. R. oż aketa zbiórek. Szezegól- 
[nym pow: iem ciesza się organizowa- 
ne przez Ł. R. R. w ozrodzie przy ul. Piotr 
kowskiej 84, dancingi towarzyskie, uroz- 


maicane bhozatym programem wokalno- 
| muzycznym. 


tel: 111-50. Wydawca 
„EXPRESS [LUSTROWANY* 
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